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nh Poznań ? 13 maja. Zastrzegliśmy sobie byli słów- 
p1' j jednym z żywiołów obecnój anarchii w Królestwie Pol- 
ck!|!a, to jest o wahającym i dwulicowym sposobie trakto- 

ja kwestyi włościańskiój ze strony rządu rosyjskiego. 
iki| Cesarz Aleksander wydał swój manifest emancypacyjny 
g4 ,ew różnostronnym radom i protestacyom szlachty rosyj-

,j( w myśli i chęci zdobycia sobie, jak Ludwik Napoleon 
sin» Francy i, poparcia milionowych tłumów dla dalszych po- 

z! cznyełt kroków swoich i wydobycia na jaw świeżych cał- 
ikł j sil potęgi rosyjskiój; żeby jednak z gruntu niepodko- 
— dzisiejszego składu i organizacyi państwa, naznaczył 

ne skromne granice i pewne stopniowanie czasu w tćm 
0 Ikióm dziele wyzwolenia chłopa rosyjskiego, zalecając, 

z największą surowością tłumiono zbrojną ręką, wszel- 
¡i 1 zakusy rozniecenia wewnętrznój wojny socyalnój. Z dru- 
, plijędnak strony, ponieważ stanowisko szlachty polskiój 
Mtćj kwestyi, odmienne było w guberniach litewskich i 

kich od stanowiska szlachty rosyjskiój, a w Królestwie 
wa|iikióm samaż nadto kwestya całkiem odmiennie stała;
, iieważ, dalćj, w tych polskich krajach bardzićj jeszcze 
er li!iało mu zależeć na zyskaniu umysłów wiejskiego ludu, 
lAii w szczerój Rosvi, nietylko więc wykonawcy wpił jego 
,w pomagali polskiój szlachcie w szerokióm pochwyceniu 
H oprowadzeniu myśli emancypacyjnój, ale o to się głównie 
i ««czyli, by cała zasługa tój myśli cesarzowi pozostała, 
^zlachta polska popadła w pozór, jakoby tym zamiarom
iai takim była przeiwną.
3001< Co do Królestwa Polskiego w szczególności, wydany 
‘ ■ !e przed park laty ukaz w przedmiocie stopniowego za 

ecD* pienia pańszczyzny na czynsz wieczysty w drodze do- 
żąd,wolnych nmów dziedziców z włościanami, pozostał bez

¡tycznego skutku dla wstrętu tych ostatnich do brania 
d siebie trwałego obowiązku płacenia czynszu od ziemi, 

!8r(j z czasem spodziewali się dostać w ten lub ów spo- 
78 na własność, bez żadnego może nawet wynagrodzenia 
60 Sziców. Zaledwie kilkanaście takich umów przyszło na 
4j ta obszarze Królestwa do skutku. Towarzystwo rolni- 
54 podzielając ogólne zdanie polskiój publicystyki i świa- 
na izych obywateli polskich, że oczynszowanie wieczyste, i 
481/liczynszowanie na drodze umów dobrowolnych, wielkićj 

L-ptyi włościańskiój wcale nie rozwiązuje, plącząc ją tylko 
“'wzystny dla politycznych widoków rządu rosyjskiego 

uchwaliło wnieść do rządu o uwłaszczenie gospoda
mi! włościańskie!; Królestwa na drodze skupu czynszu lub 
$ szczyzny,' dokonać się mającego przy pomory osobnego 
W'Wu kredytowego. Jak wiadomo uchwała ta przypa- 

75. w chwili lutowych wypadków warszawskich 1 zanim kraj 
na 1 mógł dowiedzieć, czy rząd ją odrzuca, czy tćz na mą 

■ »i* zgadza, nastąpiło rozwiązanie Towarzystwa rolniczego, 
«idl tym sposobem jedyny organ, któryby z poczuciem 

el48 »atelskićm i z rzetelną troskliwością o istotne dobro 
w»]« nad dalszym porządkowym rozwojem ważnći tój spra
li'czuwał, a zostały się tylko zjednój strony organa rzą
pie, bardzo sprzecznemi względami polityki rosyjskiój po- 
Stające się lub powodowane, z drugićj strony lud wiei- 
i’/, ii, niejasnemi pojęciami ale jasną bardzo żądzą przyjścia 
zbf darmo do własności wiejskiój kierowany, w pośród któ- 
:zer P do zamącenia owych pojęć a do silnego rozbudzenia 
^rz ¡żądzy niepomału się przyczyniały, niedokładne, dobrze 

zrozumiane ale skwapliwie chwytane wieści, ogłoszenia 
G?1 komentarze tak o manifeście cesarskim jest o uchwale

,tarzy8twa rolniczego.
Świadectwo na wspomnianą dwulicowość, sprzeczność

•«jasność w postępowaniu! rządu rosyjskiego, dostarcza 
szereg niewątpliwych faktów, tak w Królestwie jak w 

branym kraju zdarzonych. Z jednćj strony rząd ten chcąc 
taliżować narodowy ruch umysłów pośród obywatelstwa 

JĄiego a zjednać sobie silną przeciwko niemu pomoc w 
*ie wiejskim, wydaje okólniki do podrzędnjch władz ad- 
■'•«tracyjnych zalecające im, iżby wmawiały w lud wiej- 

cesarz najwspaniałomyślniejsze ma względem niego
-}>ary, popiera ajentów roznoszących pomiędzy tym ludem 
• '«¡rżenie, jakoby szlachta buntowała się przeciwko rzą- 

'> z powodu tych jego szerokich dla wolności włościań- 
'j zamysłów, co większa każę lub pozwala ogłaszać re- 
Mantom obywatelstwa litewskiego, to jest marszałkom 
*cnty litewskićj, przez organ swego wileńskiego jenerał- 
^rnatora Nazimowa groźbę, z arsenału socyalizmu naj

mniejszego zaczerpniętą. Grcźba ta, jakkolwiek Jour- 
1 .‘de St. Petersbourg; i tym podobne dzienniki zechcą 

1 ®oże takoż fałsz zadać, jest faktem najniewątpliwszym 
r?« pierwszego i całkiem wiarogodnego mamy źródła. 

*ał Nazimow przywoławszy w marcu r. b. marszałków 
‘pty litewskićj do siebie, zapowiedział im, że gdyby 
/j°wali wtórować narodowemu ruchowi warszawskiemu, 

i® »prawdzie nie chwyci się ohydnego sposobu austryac-
°> by dać wyrżnąć szlachtę przez chłopów, ale sparali- 

14 natychmiast,! oddając chłopom zupełną własność 
na którćj siedzą , czyli konfiskując na rzecz ludu po-

»blisko majątków ziemskich. To wszystko, jak w 0-
Kaźde odwołanie się do poziomych żądz i namiętności 

pospolitych, rychło przeniknęło do tych tłumów, 
tw śród nich powtarzać, że cesarz chce chłopów ob- 

,waćj własnością a szlachta się sprzeciwia; na Litwie, 
Podolu i w Królestwie Polskićm przyszło do zbio-

J »o nietylko odmawiania pańszczyzny, ale nawet odpy-

Wtorek 14 maja 1861.
chania wszelakiój myśli zastąpienia jćj jakowynś czynszem. 
W Kaliskićm, w Płockióm, w Podlaskióm, w Krakowskióm 
gromadne powtarzały się demonstracye włościańskie, a w 
Lubelskióm wielotysięczne tłumy chłopów przeciągają po 
wsiach, roznosząc myśl czynnego oporu przeciwko wszyst
kim, coby mniemanemu zamiarowi cesarskiemu obdarowa
nia wszystkich włościan ziemią, oporem stawać chcieli. 
Zdaje się, że obcy jeszcze jacyś ajenci, ani rządowi, ani 
włościańscy, fomentują groźny ruch ten, gwoli własnym wi
dokom. Tyle z jednćj strony. Z drugićj strony tenże sam 
rząd rosyjski, zaczyna i słusznie obawiać się, żeby podo
bne rozprzężenie socyalne i cały ten ruch umysłów pośród 
polskiego włościaóstwa, nie przeszedł na czysto rosyjskie 
gubernie, ile że tego rodzaju zaraza moralna nie zna gra
nic przez kongresy pociągniętych i lotem błyskawicy się 
szerzy. Wykonawcze więc jego organa dostają znów pole
cenie powściągania batami, więzieniem i siłą zbrojną wszel
kich jawnych rokoszów chłopskich, zmierzających do zamętu 
i wojny socyalnój. Gdzie tylko w Królestwie lub na Litwie 
chłopi za daleko posuwają swoję animadwersyą do dawnych 
panów, lub przemocą chcą zdobyć sobie natychmiastową 
wolność od pańszczyzny i czynszów, oddziały żandarmów, 
kozaków, huzarów i piechoty usiłują ująć ich napowrót w 
karby obowiąsku i posłuszeństwa dla rządowych przynaj
mniej rozporządzeń. W okolicy Wilna, w majątku Mosto
wskiego, o mil kilka od tój samćj litewskićj stolicy, w któ
rćj jenerał - gubernator Nazimow zapowiadał marszałkom 
szlachty podarowanie włościanom ziemi na którój siedzą, 
widział się tenże gubernator spowodowanym w kilka tygo
dni potóm, do ukarania śmiercią przywódzcy ruchu wło
ściańskiego, który zbyt dosłownie tę zapowiedź guberna- 
torską chciał tłómaczyć i stósować. W obec takiego za
mieszania rzeczy i pojęć, ugody dobrowolne pomiędzy dzie
dzicami a włościanami, na które w czasach spokojnych na 
próżno czekano, mnożyć się zaczynają w wielu okolicach 
Królestwa, bo i chłopi i dawni dziedzice miarkować zaczy
nają, że obustronnie lepiój na tćm wyjdą,! unikając pośre
dnictwa jużto czynowników rządowych, jużto kozaków. Je
dnocześnie znów donoszą z Warszawy, że rada administra
cyjna pracuje nad, prawem, w najbliższych dniach ogłosić 
się mającóm, które porzucając dotychczasową zasadę do
browolnego oczynszowania. sfejtsowi przymusowe oczynszo
wanie wieczyste. Jeźli tak jest w istocie, jeźli zamierzone 
oczynszowanie nie będzie zarazem dragą do uwłaszczenia 
przez amortyzacją skupową, wtedy niepodobna Dam przy
puścić jak tylko, że rada administracyjna, albo boi się sta
nowić zbyt niebespiecznego dla rosyjskiego chłopstwa przy
kładu uwłaszczenia natychmiastowego, albo tćż chce zacho
wać do dalszego swego użytku ewentualnego, jabłko nie
zgody i niechęci pomiędzy dziedzicami a włościanami; al
bowiem w obec dzisiejszych okoliczności, wieczyste oczyn
szowanie mało co rozwiąże pod względem ekonomicznym, 
niczego nie rozwiąże pod względem socyalnym, a poplącze 
jeszcze pod względem narodowym.

Jeźli krótki ten rys obecnego odmętu w kwestyi wło- 
ściańskićj w Polsce, nie bardzo jasno wypadł, duża część 
winy leży w naturze rzeczy, która odmętu w jasnych i 0- 
strych zarysach malować nie pozwala.

N. Pan raczył nadać król, szwedzkiemu konsulowi je- 
neralnemu, Dahlfeltowi, w Helsingfors, order orla czerwo
nego trzecićj klasy.

Berlin, 12 maja. Izba panów przyjęła powtórnie na 
wczorajszóm swem posiedzeniu nasamprzód prawo tyczące 
się zmiany ordynacyi procederowćj z poprawką hr. Itzen- 
plitza. Następnie załatwiła znaczną ilość petycyi wedle 
v niosków komisyi, a prawo tyczące się zmiany postano
wień z dnia 15 kwietnia 1857 co do abluicyi ciężarów real
nych, jakie instytutom duchownym się przynależą, odrzuciła 
stósownie do wniosków komisyi w najważniejszych punktach. 
Izba poselska obradowała na ostatnićm posiedzeniu po wię- 
kszćj części nad petycjami, z których prócz jednćj żadna 
nie przedstawiała ogólnego interesu. Załatwiono je po części 
zwyczajnćm przejściem do porządku dziennego. Do obszer
niejszych rozpraw dała powód petycya, żądająca wydania 
prawa o wychowaniu. Petycyą tę przekazała izba stósownie 
do wniosku komisyi rządowi do uwzględnienia, jako mate- 
ryał do wedle § 25 konstytucyi wydać się mającego prawa 
o wychowaniu.

«— Pułkownika policyjnego Patzkiego przywiezło przed
wczoraj o godzinie 5 z rana dwóch szwedzkich urzędników 
policyjnych. Patzkiego oddano sędziemu śledczemu. Już 
wczoraj przed południem stawiony był ca przesłuchy. Pre
zes policyi, baron Zedlitz, wyjechał podobno do swych dóbr 
w Szląsku położonych.

— Wczoraj krążyły po Berlinie niezliczone wieści, w 
których samobójstwa największą rolę odgrywały. Mówiono 
także, że Patzke z okrętu rzucił się do wody. Wieść ta 
jest nieprawdziwa, bo byłego pułkownika policyjnego przy
wieziono zdrowo do Berlina. Dzisiejsza Volks-Ztg. po
wiada: „Przyczyna podobnych wieści łatwo się da wytłó- 
maczyć. Wszyscy mówią o Patzkiem; gdzie się tylko przy
będzie, co się tylko słyszy, nic więcćj jak Patzke i Patzke,1 
Do tego przyczepiane bywają nazwiska Zedlitza i niestety 
Schwerina. |Zadają sobie pytanie: Go zrobi teraz z swą
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figurą Zedlitz? Co mówi na to hr. Schwerin? Czy pozo
staną w urzędzie? Czy hr. Schwerin będzie przytomny 
przybyciu Patzkiego? Pewnie bardzo będzie na niego za
gniewany? Którą komórkę więzienia zajmie Patzke? Jak 
się Eichhoff cieszyć będzie I Bez niego nieby s:ę nie było 
zmieniło, bimons byłby jeszcze ministrem sprawiedliwości, 
Stieber dyrektorem policyi, Norner prokuratorem, Patzke 
pułkownikiem policyi i tak dalćj. Każdy opowiada nowy 
szczegół z Patzkiego czynności policyjnćj, nową wiadomość, 
nową pogłoskę. Wszystkie opowiadania i rozmowy kończą 
się: To są szczególne czasy 1“ Patzkiemu do ucieczki do
pomógł najwięcćj prócz porucznika policyjnego Greiffa, któ
rego już aresztowano, księgarz Nietack, przyjaciel od serca 
byłego pułkownika policyjnego; obydwaj tćż podobno nieraz 
w rozmaitych przedsięwzięciach nawzajem się wspierali.

— Utrzymują tu powszechnie, że minister spraw we
wnętrznych, hr. Schwerin, w tych dniach złoży swą tekę 
ministeryalną. Mniemają, że urząd po nim obejmie albo hr. 
Ptickler, dzisiejszy minister spraw wewnętrznych, albo Pa
tów, minister finansów. Prezesem zaś policyi berlińskićj, 
po ustąpieniu barona Zedlitza, ma być mianowany tajny 
radzca rejencyjny w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
Winter.

— Król zniósł na wniosek ministerstwa admiralicyą, 
która sprawami marynarki się zajmowała i oddał gałąź tę 
administracyjną pod zarząd ministra wojny, którego zatś-1 
zem ministrem marynarki mianował. Główna komenda ma
rynarki nadal egzystować ma; główny dowódzca marynarki 
pozostaje jeneralnym inspektorem marynarki i zostawać bę
dzie do ministra marynarki w tym samym stósunku w ja
kim zostają jenerałowie komenderujący i jeneralni inspek
torowie artyleryi do ministra wojny.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 8 maja. Piszą do Schl. Ztg.: Wiadomo jak 

było powszechne zadowolenie, gdy się dowiedziano o usu
nięciu prezydenta miasta Warszawy, p. Andraulta. Wszyscy 
nawet najwyżćj postawione osoby, zgadzali się w tćm iż p. 
Andraułt do urzędu, który piastował, jest niezdatny, miasto zaś 
dawno o tćm było przekonane. Zresztą usunięto p. Andraulta 
nie pod naciskiem opinii publicznej, jak Trepowa lub Mu- 
chanowa, lecz po krwawej rzćzi 8 kwietnia, kiedy „porzą
dek“ już był przywrócony. Było to 10 kwietnia, gdzie w 
miejsce jego wstąpił p. Jeska, o czćm pisma publiczne z 
urzędu doniosły. Otóż teraz położenie się zmienia coraz 
więcćj na niekorzyść sprawy polskiój: nic nie słychać o re
formach cesarskich, o zwołaniu osób zaufania, utworzeniu 
rady stanu, ale natomiast czytamy nowe nominacye do se
natu, zniesionego ukazem cesarskim z 26 marca, tymcza
sowa rada municypalna zmuszona do złożenia urzędu, are
sztowania i śledztwa nie ustają, ulice i płace zalega woj
sko, patryoci się usunęli razem z demonstracyami. Tak 
upłynęły z cztery tygodnie, a p. Andraułt z martwych po- 
wstaje i wraca do urzędu jeszcze tego tygodnia. Dzień dzi
siejszy, święto patrona Polski, przeszedł spokojnie. Po ko
ściołach śpiewano „Boże coś Polskę“.

— Wedle obrachunków opartych na perównaniu spisu 
brakujących w Warszawie osób, ze spisem aresztowanych 
w cytadelli i Modlinie, równie jak z wykazem rannych któ
rzy tak po szpitalach jak po domach się leczą, liczba za
bitych w dniu 8 kwietnia wynosiła 87, liczba zaś rannych 
około 300, z których blisko 100 w skutek ran umarło. 
Tak niepraktykowanie wielki stósunek zmarłych w skutek 
ran do rannych, tćm się tłómaczy, że do szpitali przenie
siono ciężko tylko rannych, aloowiem lekko ranni kryli się 
i kryją ze swemi ranami, śledztwa i więzienia unikając, 
nikt więc ich liczby nigdy oznaczyć nie będzie w stanie.

— Rosyanin obecny przed Zamkiem w dniu 8 kwietnia 
opowiadał nam anegdotę nieznaną dotąd o jenerale Chru- 
lewie, twierdząc, że patrzał na własne oczy na to co opo
wiada. Lubo anegdota nie bardzo widzi się prawdopodobną, 
powtarzamy ją jednak ze względu na rosyjskie i skąd inąd 
wiarogodne jćj źródło. Przed Zamkiem dowodził jak wia
domo jenerał Chrulew. Otóż kiedy dostał z Zamku rożkcź 
strzelania do klęczącego i śpiewającego litanie ludu, ukląkł 
sam przed frontem batalionu, przeżegnał się trzy razy grec
kim obyczajem, półgłosem się modląc: „Bożel zmiłuj się, 
Boże odpuśćl“ poczćm wstawszy zawołał: „A teraz ognia!* 
Jeźli anegdota jest prawdziwą, Chrulew przypominałby Su- 
warowa, który srogość żołnierską łączył podobnież z róź- 
nemi udanemi czy prawdziwemi wyskokami oryginalnćj ale 
u żołnierza rosyjskiego popularnćj pobożności.

Warszawa, 9 maja. Wczoraj wieczorem namiestnik za
prosił do siebie mężów zaufania do obrady nad reformami 
zapowiedzianemi. Z zaproszonych nie przybył hr. Andr Za
moyski; przybyli natomiast hrabia Tomasz Potocki, hrabia 
Ostrowski i jenerał Lewiński; z obywateli miasta Leopold 
Kronenberg i Matias Rożen. Prace przedwstępne podobno 
pokończone, czekają zatwierdzenia cesarskiego. Część ich 
wczoraj przeczytano i dyskutowano; uwagi mężów zaufania 
zapisano w protokóle. Głównym przedmiotem obrad był 
sposób wyborów do rad miejskich, powiatowych i gubćr- 
nialnych. Obok tych przygotowań do stanu jakośkolwiek 
porządniejszego, kwitnie samowola despotyzmu wojskowego 
drażnią nierozumnie i bez celu umysły. Polują teraz na
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rożnego rodzaju czapki i kapelusze, czamarki i buty, za
bierając do kazy każdego, który w tym dla rządu moskie
wskiego tak niebe8piecznym stroju pokaże się na ulicy. 
Aresztowano osoby z powodu rękawiczek czarnych, białym 
jedwabiem przeszywanych, że o szpilkach nie wspomnim. 
W dzisiejszych gazetach na żądanie Wielopolskiego ksiądz 
biskup Dekert zaprzecza udziału w wiadomćj odpowiedzi 
danśj margrabiemu w skutek znanego przemówienia jego 
do duchowieństwa katolickiego, którą Dziennik i inne pisma 
polskie wydrukowały. Gazeta Policyjna nie ustaje w 
zaprzeczaniach naiwnych; dziennikom warszawskim nadto 
przesłano do zamieszczenia koniec znanego artykułu z J. 
de St. Petersbourg z 29 kwietnia, z którego Warsza
wianie się dowiadują, iż „rozwój instystytucyi świeżo przez 
monarchę nadanych szybko postępuje, i wkrótce wykoń
czone projekta będą mogły być przedstawione do najwyż
szego zatwierdzenia”.

— Kiedy rząd konfiskuje emeryturę wszystkim urzęd
nikom, którzyby obecnie chcieli zażądać dymisyi, cesarz 
rozkazał pani Helenie z Howenow Kotzebue, wdowie po 
byłym senatorze jenerał lejtnancie Maurycym Kotzebue I, 
,przez wzgląd, że na zasadzie przepisów, nie mając prawa 
do pensyi emerytalnó;, za służbę niegdy jćj męża, albowiem 
tenże za poprzednią swą służbę w cesarstwie, nie wniósł 
składki emerytalnćj z procentami składanemi, i że w roku 
1855 straciwszy syna przy obronie Sebastopola znajduje 
się obecnie wraz z niezamężną pełnoletnią córką w kryty- 
cznóm bez żadnój podpory położeniu, tudzież z uwagi na 
54letnią gorliwością odznaczającą się wojskową i cywilną 
jćj męża służbę, niezależnie od pensyi jaka jćj przypadać 
będzie z głównćj kasy cesarstwa, udzielić od dnia dzisiej
szego do śmierci lub wejścia w nowe zwiąski małżeńskie, 
osobną w drodze łaski pensyą alimentarną, to jest na nie
zbędne utrzymanie się, po rs. 600 rocznie z funduszu prze
znaczonego w budżecie Królestwa na pensye tytułem nagród 
udzielane.“

— Przebywający w Francy i wychodźca Hieronim Uni
cki otrzymał pozwolenie powrotu do kraju, pod warunkami 
ukazu z 27 maja 1856.

GALICYA.
Tarnów, 2 maja. (K. J.) Otóż już u nas po sejmie. Wrażenia 

przezeń na ogół wywarte, są nader bolesne. Bowiem jego 
żywot zdradzał krok w krok tylko obawę o to, czego się 
wcale lękać nie potrzebował. To tćż ta drobiazgowa jego 
lękliwość, główną była, naszćm zdaniem, przeszkodą, że 
nie ^zniósł się do wysokości parlamentu, lecz skromnego 
komiteciku podrzędną odegrał rolę.

Krótki rzut oka na niektóre czynności sejmowe, uspra
wiedliwi nasze twierdzenia.

Każde niemal dziecię, przychodząc na świat, daje oznakę 
życia przez płacz. Nasz sejm jednak bez względu na 
to, że jego rodzic długie w ciężkich cierpieniach przepędzał 
łata, najmniejszego nie wyd^ł ze siebie wykrzyku bólu; 
przeciwnie, pospieszył z dziękczynieniem za udzielone so
bie światło dzienne, jak gdyby utworzenie z gliny lepianki 
bez wewnętrznego duchowego życia, wielkićm już było do
brodziejstwem. Lecz mniejsza o to. I kaleka winien jest 
wdzięczność swemu życiodawcy. Nasz sejm w czóm innćm 
zgrzeszył. Wywiesiwszy za godło swego postępowania, 
zgodę i jedność, powodował się on w kwestyi językowej 
tylko ustępstwami na niekorzyść przyszłości. Miasto za
puszczenia się w głębszy rozbiór dziejów piśmiennictwa 
polskiego, i przekonania na tćj drodze tego odłamku świę- 
tojurskiego o szkodliwości jego urojeń, wołał raczćj sejm 
z poświęceniem ogółu prawdziwie miłujących kraj Rusinów- 
Polaków, bez uwagi na następstwa, z wielkićm niestety le
kceważeniem doniosłości tego przedmiotu, orzec uroczyście 
o odrębności rusińskiego narzecza od języka polskiego. Za
warł on tedy gwoli miłości frakcyi reakcyjnych odszczepień- 
CÓw, zgodę o wieczną niezgodę, bo sojusz w obecnym spo
rze językowym, to bogdaj nie kłótnia Rusi na zawsze 
ż Polską. Czego więc przez 90 lat nie dokazaii nasi nie
przyjaciele, a w szczególności ów słynny wynalazca naro
dów, Stadion, tego dokonał snadnie przez pobieżne 
postępowanie jakby za pomocą czarodziejskićj roszczki 
w kilku zaledwie godzinach nasz sejm. I tą rażą tedy, 
musiało złowrogie fatum poruczyć własnym naszym ojcom 
do spełnienia tę okrutną misyą, że oni niebaczni na to, 
„omne nimium vertitur in vitium“, tudzież „summum jus, 
summa 6aepe injuria“, uświęcili zasadę „divide et im- 
pera.“ Tak jest, sejm kwietniowy podnosząc rusińskie na
rzecze do znaczenia samodzielnego języka, targnął się na 
świętość solidarności naszego piśmiennictwa, dokonał gwałtu, 
bo o zgrozo 1 podziału w narodzie, już i tak o rozszarpa
nych człoakach. A przecież i w tćj mierze stanął on na 
drodze połowiczności. Wszak każda uchwała ocenia się po 
sposobie onćjże wykonania. Przepomniał tedy nasz dobro
duszny sejm wnieść prośbę do rządu o utworzenie wszech
nicy dla obmyślenia pierwszych zasad gramatycznych rusiń
skiego narzecza.

Nie dość na tćm. I w innym względzie nie był mniej 
nieszczęśliwym nasz sejm. Cóż bowiem, godzi się teraz 
zapytać, zdziałał on dla kraju? azali i jakie objawił dą
żności? Krótki jego żywot nie uniewinnia go w niczćm; 
bo wyjątkowy stan uprawnia do doraźnego działania. A wła
śnie dla tego, że godziny jego były policzone, nakazywała 
ojcowska troskliwość, naglące przynajmnićj przedmioty, bez 
odsyłania ich dopiero do wydziału, bezzwłocznie stanowczo 
załatwić i im jeszcze w chwili tego zebrania przez jedno
myślną uchwałę nadać namaszczenie ogólnych żądań całego 
kraju. Owóż zgoła nic nie zrobiono, wypowiadamy bez 
ogródki. Wniosków bowiem pojedyńczych posłów nie mę
żem brać obecnie na szalą, gdyż jako takie kwalifikują się 
one zaledwie do przyszłćj nad nimi narady. Ukonstytuo
wanie się zaś sejmu, nad którćm bez potrzeby tyle zmar

nowano drogiego czasu, i wybór posłów do rady państwa, 
są tylko zewnętrzną formalnością bez istotnego wpływu na 
kraj. A niestety, tyle mamy złego, że zaprawdę było nad 
czćm i należało doraźnie poradzić. I tak: pod bokiem 
sejmu wtrącono przez sen magnetyczny w trzechmiesięczną 
niemoc, jednego z prawdziwych obrońców swobód kraju: 
Przegląd Powszechny. A jego koledzy w skutek 
więzów drukowych zaledwie wegetują o zkołczałych swych 
językach, i jeżeli jeszcze całkiem nie oniemieli, to są bez 
wielkićj korzyści dla kraju. Otóż nasi wysłannicy powinni 
byli zasłonić swemi skrzydły opiekuńczemi tych stróżów 
praw kraju przed zewnętrznemi dowolnościami, a jęk z ich 
zbolałćj piersi stanąłby był za mur chiński pośród prawa 
a nadużycia.

Lecz dosyć tego. Nieprzedsięwzięliśmy krytycznego 
rozbioru wszystkich czynności sejmowych. Nasz seim 
z chwilą swego poczęcia, stał się własnością historyi. Do 
nićj należy osądzić, azali i o ile wywiązał się z swego po
słannictwa. Ograniczym się tedy na pobieżnćj jeszcze 
wzmiance o sposobie, w jaki dokonano wyborów posłów do 
rady państwa. Rada państwa w Wiedniu, to istna wieża 
Babilońska, to puszcza względem nas wołających o pomoc. 
Zgodzono się wszakże na nią. Jużcić należało wybrać mę
żów, którzyby po kłębku nici Aryadny jeżeli już nie zdą
żyli do celu, to przynajmnićj nie zginęli w tym labiryncie. 
Jakżeż natomiast postąpiono sobie w tćj mierze? Legalno
ścią i legalnością tylko powodujmy się! wołał w niebogłosy 
nasz sejm. Tymczasem na samym wstępie swego istnienia, 
umiał on dowcipnie acz goduie bo w poczuciu swych praw, 
obejść statutową formalność, i oto komisya do sprawdze
nia mandatów poselskich wyszła nie według kuryi, lecz 
z grona całego zgromadzenia. Tego faktu nie możemy po
minąć bez oświadczenia ogólnego zadowolenia. Zda się 
wszelako, że ta z razu praktykowana droga, nie była na 
rękę sejmowi, a wybór posłów do rady państwa nastąpił 
już według kuryi. Ta niejednostajnosć w postępowaniu 
se^mu, pociągnęła za sobą to najgorsze złe, że kraj po- 
zbawion został w radzie państwa najdzielniejszego ramie
nia swego ulubieńca, Leszka hr. Borkowskiego. Mimo swej 
odrazy do rady państwa, byłby nasz Leszek, nie wątpimy, 
w moc swego stanowiska jako poseł, poddał się wyrokom 
zgromadzenia; a silna jego dusza i dźwięk mowy uroczy 
przy znanćj odwadze cywilnćj wygłosiłyby były od krańca 
do krańca świata, żale o opłakanym naszym żywocie. Za
siada wprawdzie we Lwowie nieustający wydział sejmowy. 
Jest on wszakże niczćm więcćj, jak tylko nagrobkiem, 
świadczącym o istnieniu niegdyś męża, co acz przy błogo
sławieństwie narodu powołań do życia politycznego, mimo 
przewidzenia ostatniego swego kresu, przecież zapomniał 
o zbawieniu duszy, goniąc za marnościami formy. Jakby 
jaki poganin, zgasł ów śmiertelnik bez chrztu i bez osta
tniego namazania. Powiadają tylko, że jego cienie, sprzy
krzywszy sobie rodzinną ziemię, błąkają się po cudzych 
gdzieś krajach. I właśnie, setknęły się one, dochodzą nas 
słuchy, z duchem Sobieskiego. „Precz z moich oczu“, 
miał wrzasnąć z oburzeniem i zalać się łzami, król-hetman. 
Tylko echo głosu, z żalu przytłumionego: „jam nieopodal 
widział już szczęście narodu, a wyście niebaczni przedłu
żyli sami żywot potworu, który was szarpie“, obijało się 
pośród Rakuszan stolicy przy szyderczym uśmiechu wielkich 
sędziów na nowego Wiednia przedmieściu. Wydział sej
mowy nic nie może zdziałać dla kraju. Jego gmach o kilku 
tylko filarach, pozostawion sam sobie a wystawiony na bu
rze, nie ostoi się długo i będzie w najpomyślniejszym 
razie tylko archiwalnym zbiorem upominań się kraju. (Za
mieszczamy chętnie gorący ten głos z obozu skrajnćj opo- 
zycyi narodowćj w Galicyi, zastrzegając wszelako wyraźnie, 
iż wszystkich zapatrywań szanownego korespondenta, mia
nowicie opinii jego o stosunku względem ruskiego języka 
i zdania, iż inne organa dziennikarstwa kraju, po upadku 
Przeglądu Powszechnego są bez żadnćj dla kraju 
korzyści, podzielać nie możemy. Czas np. jest, zdaniem 
naszćm, chlubą polskiego dziennikarstwa, i pomimo ście- 
śnionćj wolności ruchów, najrzetelniejsze krajowi przynosi 
korzyści. O kwestyi ruakićj będziem mieli sposobność 
obszercićj zdanie nasze objawić- Przyp. red. Dzień.)

Wiadomości miejsc®*« i potoczne,

Poznań, 13 maja. W nrze 93 Dziennika między wiadomościami 
miejscowemi umieściliśmy, że powodem odmawiania ze strony władz 
centralnemu towarzystwu rolniczemu w Poznaniu zawiązanemu uzna
nia, miała być podobno okoliczność że ponieważ w prowincyi są 
niemieckie towarzystwa rolnicze, które do owego Poznańskiego nie 
przystąpiły nie może więc ono uchodzić w oczach rządu za centralne. 
Odbieramy z pewnego źródła sprostowanie wiadomości tćj, że treścią 
odpowiedzi naczełnego prezesa miało być nie że niemieckie towarzy
stwa Księstwa nieoświadczyły swego przystępu, ale że w ogóle towa
rzystwo centralne nie łączy w sobie wszystkich istniejących w pro
wincyi towarzystw. Faktycznie nie zmienia to rzeczy, zmienia wszakże 
donośność odpowiedzi naczelnego prezesa, choć nie trafia do naszego 
przekonania, bo i w innych prowincyach państwa pruskiego istnieją 
centralne towarzystwa prowincyonalne, a obok nich pojedyncze towa
rzystwa rolnicze odrębnie od centralnego. O ile nam zaś wiadomo, 
zarząd Towarzystwa centralnego przedsięwziął z swój strony stosowne 
kroki do towarzystw rolniczych wszystkich bez różnicy w obrębie W. 
Ks. Poznańskiego w celu wspólnego połączenia. Od nich więc samych 
zależeć będzie azali zechcą nadal pozostać izolowane. Wezwanie przed- 
tćm, jak wiadomo, umieszczane było j w niemieckich czasopismach i 
wydane do wszystkich członków każdego z istniejących w W. Księ
stwie towarzystw. O dalszym przebiegu sprawy tej jeśli nas dojdą 
pewne wiadomości, sprawy zdać nieomieszkamy.

— Od czwartku stanowczo zmieniła się pogoda i w miejsce do
tychczasowych deszczów i przymrózków nastąpiły upały.

Z Bukowskiego, 6 maja. Deszcz wczorajszy wypełnił i przepełnił 
miarę kłopotów, udręczeń i szkód gospodarzy. Opóźnione prace w 
polu nowćj doznają przewłoki bo ziemia tak namokła, że bydło więź
cie, ani orać ani włóczyć niepodobna dzisiaj, a cała praca na spusz-

czanin wody Z roli się ogranicz«. Na nisko położonych 
gruntach nie najlepićj o zbiorach tegorocznych wróżyć można. S ! 
jeszcze przed przymrozkami, śniegami i gradami nawiedzające® j ?, 
od trzech prawie tygodni ostało, to teraz wygnić może. Nieba R 
czeństwo to zagraża mianowicie perkom, gdzie już są zasadzone. ™

Chmiel także ucierpiał wiele. Roboty na chmielnikach przei, jz 
się znacznie i nie wszędzie dało się wykonać je tak, jak być po»/ 
Szkoda stąd może być bardzo wielka, bo i w tym roku cen 
dzo wysokich spodziewać się możemy. Nietylko bowiem y 
glii miejscami całe chmielniki czy to w skutek niepomyślnego ¡ 
powietrza, czyli tćż przez robaki całkiem w zeszłym roku znj8z’ 
zostały, ale nadto w Bawaryi i w Czechach na wiele szkód w eh, 
nikach się skarżą. Wiarogodne listy, jakie z Czech odbieram, doj 
mi o tóm. Trudno tćż w tym roku dostać wysadek z Czech. W o'¿ 
Zateckićj (Saatz), gdzie z całego świata najlepszy ehmiel produ¡ 
tak trudno tego roku o wysadki, że nietylko ich jak w dawni«# 
latach do innych okolic i krajów wysyłać nie mogą, ale nadto, 
sprowadzają takowe z innych okolic Czech, a mianowicie z Lito, 
rzyć i Usztjeka (Auscha), gdzie także jeden z najszlachetniej# 
gatunków chmielu się znajduje. Jeżeii więc u nas pojawiają jj, 
między handlarzami wysadki chmielu Zateckiego nie można im bi," 
ufać pod względem prawdziwości pochodzenia. Prywatnćj grze«, 
i przyjaźni mam do zawdzięczenia, że z okolicy Usztjeka paręaet 
wysadek dostałem, a nie było podobieństwa nabyć je w Zatecu., 
pię przeto, iżby się handlarzowi jakiemu udało stamtąd wja 
sprowadzić. Zdawało się z razu, że w naszej okolicy wysadki ; 
drogie, ho nietylko tutaj wiele chmielników przybyło, ale po ci 
Księstwie zabierano się do zakładania plantacji chmielowych. Zad 
tćż z początku 1'/, do 2 złp. za kopę podwójną (120 sztuk), p0 
zało się jednakże, iż pokup nie jest tak nadzwyczajny i dzisiaj t¡ 
można po 2 lub 2’/, sgr. kopę. Z powodu dotychczasowego 
czas do sadzenia jeszcze nie jest opóźniony i przez cały ten tydi ' 
sadzić chmiel będzie można.

W jednym z listów z Czech odebranych znajduję wzmiankę, 
litycznych stosunkach, z którćj jako charakteryzującćj usposobił 
Czechów następujący wyjątek w tłómaczeniu pódaję. „Co sądzie, 
nas, Czechach? jak jesteście z nas kontenci? My z jednej strony i 
dzo was żałujemy, a z drugićj strony cieszymy się kiedy wasi pn 
wie tak mężnie w tak trudnych okolicznościach występują. Bóg 
zachowaj od takiej niemieckićj konstytucyi, to my już raczćj wl 
byśmy madziarską. Jakoż prawdziwie w obecnym czasie zamiati 
Wiedeń spoglądamy z boku na Budę Peszt, jako na caput impeti 
jako caput regni na Pragę. Ten pan Szmerling we Wiedniu krjjt 
kokietuje z Frankfurtem, otwarcie z Berlinem, i dla tego tćż wynS?' 
jeden z naszych posłów, kiedy go namawiano, aby dla ocalenia J® 
stryi, jak?dawniej Madziarzy, my teraz nasze usługi ofiarowali: i 'J* 
morí pro ministerio austríaco, volo mori pro rege nostro”. I

Z Bukowskićgo, 11 maja. Do zawiązującego się Stowarzyd 
ekonomów przystąpiło w naszym powiecie przeszło 30 człoAil 
Zdaje się więc, że powiat nasz będzie mógł tworzyć osobną filią ti 
Towarzystwa gdy stale zgorganizowane będzie.

Na walne zebranie Towarzystwa rólniczego poznańsko szata« 
skiego w piątek dnia 17 b. m. o godzinie 3 z południa w Poza 
odbyć się mające wybiera się wielu tegoż Towarzystwa członki 
powiatu naszego, ponieważ kilka wniosków zameldowanych zoil 
dyrekcyi przez nasz powiat, które na walnćm zebraniu przyjdą j 
obrady. Jak zawsze sprawa publiczna w powiecie naszym gorli« 
znajduje spółpracowników mimo przerzedzonych szeregów naszych 
tćż spodziewamy się, że na zebraniu wspomnionćm dowód mały« 
udziału złożony będzie.

Z Międzychodzkiego, 6 maja. Do proboszcza w Rokitnie p 
był obcy jakiś jegomość przyzwoicie ubrany, który przedstawi« 
jako „Herr von Schlick”, oświadczył, że jest wielkim amatorem s 
pięknych, że posiada mianowicie znaczne zbiory obrazów i w n 
podróżach zwykł zwiedzać kościoły, aby oglądać różne stare 
bytki sztuki malarskićj i rzeźbiarskićj, o których sprawozdana 4 
suje do pism peryodycznych. Prosił więc proboszcza, aby mu ti 
tamtejszy kościół raczył pokazać. Uczynny proboszcz z chęcią 
czeniu jego zadość uczynił, a zawoławszy organistę, kazał mu iii 
gościa po całym kościele oprowadzić. Gdy w kościele wszystkie obi 
obejrzał, ciekawy był widzieć także monstraneye, kielichy i innesprzęi; 
ścielue, które często albo ogromem swoim, albo bogactwem albo tćż mi! 
nemi wyrobami na podziwienie zasługują. Temu życzeniu nie mógłorga: 
zadość uczynić, bo nie miał kluczy i nadmienił, że to wszysth 
skarbcu zachowane, do którego proboszcz nikogo nie wpuszcza. Vf! 
zał mu zarazem jak warowne drzwi do skarbca prowadzą. Po sl 
czonym przeglądzie udał się Herr von Schlick na probostwo i 
uprzejmych wyrazach proboszczowi za grzeczność podziękował.

Kiedy późno wieczorem stróż kościół obchodził, spostrzegł 
klamry na drzwiach były pospuszczane. Przysłuchując się, doslyi > 
jakiś szmer w kruchcie. Założywszy po cichu klamry na skobi 
wszystkich drzwi, pobiegł zbudzić wikarego, organistę i kilku ins •. 
ludzi we wsi. Ci zgromadziwszy się z widłami i podobnemi niei 
nemi narzędziami przed kościół, otworzywszy kruchtę zastali tam 
kogo innego jak tylko owego Schlicka, którego poszturchawszy w 
wiek w powrozy związali i nazajutrz sądowi pod opiekę odda« ¡j 
dowiedzieli się, że estetyk ten już cztery lata studya w Rawicz“1, 
prawiał. Podczas gdy hałas zrobił się w kościele przy ujęciu niepf® 4 
nego gościa, słyszano łoskot woza się oddalającego. Dorozumi*’ ł; 
się, że tam byli towarzysze Schlicka, którym niewczesną się Ho 
wało hersztowi przyjść w pomoc i woleii raczej ucieczką 9'e' 
tować.

»i
Z Krotoskiego 8 maja. W niepoczesnćj na zawsze sprawie Pb 

zwania starożytnćj wsi kościelnej Borzęciczki na „Radenz“ przesył’’, 
w dalszym ciągu czynionych różnych usiłowań do zachowania 
pomnćj z narodem naszym zrosłej nazwy protestacyą, którą 
gminny, dozór kościelny i szkólny pod dniem 7 marca r. b. do P.j 
ministra spraw wewnętrznych wysłał oraz odpowiedź tegoż P?B41 
stra, która nadeszła dnia 2 maja do Borzęciczek. jj(

„Tyczy się protestacyi naprzeciw zmianie nazwiska wsi Bo* 1 
ciczki na Radenz. J;

Borzęciczki pod Koźminem w W. Ks. Poznańskićm d. 7 marca
Jaśnie Wielmożny panie hrabio! Jaśnie Wielmożny panie min”“^ 

Waszćj Ekscelencyi już znana krzywda, jaka wyrządzoną zost?.ia.ą; 
nie, kościołowi, szkole i parafii całćj przez zamianę starożytnej n» I 
naszćj wsi kościelnej Borzęciczki na Radenz. ...

Napróźno zaprotestowaliśmy, my podpisani, urząd gminny, 
kościelny i szkólny, w interesie wiejskich gospodarzy, kościoła, P*1 
stwa i szkoły u król, rejencyi i pana naczelnego prezesa w Po”.,

ściślej powiązana. ’ " ,. .J
Koniecznością zatem parci wytaczamy z uszanowaniem tę o|a ,« 

nader ważną, stosunki nasze najświętsze naruszającą spraw?, f; 
załączeniu I zwoju 7 fol. akt, przed trybunał Waszćj Ekscelencji, 
głębi duszy mając to przekonanie, że zażalenie niniejsze wysta ()
aby łacińskie przysłowie, u Andrzeja Alciata, „quod non capu v 
tus, capit fiscus“ fałszywćm się okazało i aby prawa nasze ao 
dawnej historycznej nazwy Borzęciczki poszanowane zostały; * j g 
trudno przypuścić, żebyśmy dzisiaj w drugićj połowie XIX. wie ., 
pod sterem liberalnego i oświeconego rządu postradać mich na 
które nam pomimo rozlicznego politycznego nieszczęścia, wie ‘ 
głe nienaruszone przekazały. „t,nnać, i

Z akt przyłączonych raczy się Wasza Ekscelencya przek ■



3
ikoro tylko pigwa publiczne o przechrzczeniu wsi kościelnćj Borzęciczki 
b* Rac ienz doniosły i zanim jeszcze przechrzczenie to w Dzienniku 
Urzędowym obwiesiczonem zostało, my natychmiast pod d. 18 grudnia 
1859 r. i 10 stycznia r. z., n król, rejencyi w Poznaniu jak najuro- 
{tystszy założyli protest i oraz wykazali, że jednostronnego wniosku 
dziedzica wsi Borzęciczek, hr. Juliusza Stanisława Radolińskiego, rząd 
dla tego nie powinien był uwzględnić, ponieważ:

1) Borzęciczki nie są li dworcem pałacowym lub jakowym dwor
skim zakładem, lecz wsią jedną z najdawniejszych w prowincyi 
i o tyle przynaimnićj z historyą kościelną w ścisłym zostają 
zwiąsku, że w wieku XVI Socynianie tu osiadłszy kościół za
brali; że prócz kościoła i szkoły przeszło 30 wiejskich gospo
darzy liczą, którzy aczkolwiek przy regulacyi stósunków dwor
skich i włościańskich po r. 1840 ze wsi przesiedleni, przecież 
w większój części na połach borzęciekich odbudowani zostali; 
ponieważ

2) wszelkie hipoteki, rewersa i inne publiczne doknmenta pod na
zwiskiem Borzęciczki są wygotowane; ponieważ

3) od nazwiska wsi Borzęciczek cała parafia „borzęcicką* się zowie. 
'l tych zaprawdę jasnych a nie płytkich powodów zaprzeczyliśmy 
L. *1 dziedzicowi hr. Juliuszowi Stanisławowi Radohńskiemu wszel

kiego uprawnienia do równie swawolnego jak niczćm nieuspra
wiedliwionego wniosku o przezwanie naszej włości kościelnój 
Borzęciczki na Radenz, twierdząc, że względem takowój zamiany 
nazwiska i resztę interesentów tj. gospodarzy wiejskich, probo
stwo i szkołę wysłuchać wypadało, albowiem wszyszy prawnicy 
w tern się zgadzają, że dziedzic w takim tylko razie o zmianę 
nazwiska osady jednostronnie zawnioskować może, gdy trzecie 
osoby jako współwłaściciele nie zachodzą.

Nad wszelkie spodziewanie odpowiedziała nam król, rejeneya pod 
j. 17 stycznia r. z. nr. 1838/12 I, że:

1) zmiana nazwy wsi Borzęciczki na Radenz najwyższym roska- 
zem gabinetowym rozporządzoną została, że

2) ićm mnićj ma pobudki do przedstawienia wyższej władzy przy
toczonych przez nas powodów, gdy gospodarstwa wiejskie, da- 
wniój do Borzęciczek należące, odbudowanemi i w głównej czę- 
ści innym gminom przydzieionemi zostały, że
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3) dozór kościelny i szkoły żadnego nie mogą rościć prawa do 
brania udziału przy stanowieniu nazwiska wsi, i że nareszcie

4) pomyłki częste między wsią Borzęcicami a Borzęciczkami do
stateczną były przyczyną do nakazanej zmiany nazwiska.

Na rejencyjny ten reskrypt wywodów i dowodów naszych przeciw 
. ™iienieniu nazwy wsi Borzęciczki, w niczćm nie uchylający, użali- 
ien,. jiiiny się d. 19 stycznia r. z. u ówczesnego prezesa p. Puttkammera, 

‘-hiszczając po szczególe, że:
1) zmiana nazwiska wsi Borzęciczki na Radenz nie z najwyższego 

osobistego wyszła postanowienia, dziś najłaskawićj panującego 
królaipana Wilhelma I, lecz nastąpiła wskutek jednostron
nego wniosku dziedzica hr. Juliusza Stanisława Radolińskiego, 
który najwyższy rozkaz wyjednał; że zatem ten na korzyść 
hr. wydany rozkaz gabinetowy jedynie do jego po
siadłości tj. dworu i fol w a rku si ę odnosić, ale praw na
szych do nazwiska Borzęciczki w niczćm przesądzać nie może; 
że zresztą tak wiekiem poważne nazwisko, jak Borzęciczki, 
którym setki lat indjgenat udzieliły, na jednostronny wniosek 
zmieniane być nie powinny; że

2) twierdzenie król, rejencyi właśnie w głównćj rzeczy mija 
się z prawdą, ponieważ wszyscy na błoniach Borzęciczek odbu
dowani gospodarze między sobą jeden tylko związek gminy 
tworzą i pod jednym zostają sołtysem, którego pieczęć urzę
dowa nosi napis: „urząd sołecki w Borzęciczkach;“ że

3) przy zmienianiu odwiecznych nazwisk wsi kościelnych, kościół 
jako osoba moralna, pod wszelkim warunkiem słuchanym 
być winien, ponieważ podług nazwy wsi kościelnćj cała się zo
wie parafia; że jeBt rzeczą niesłychaną, aby od kaprysu poje
dynczej osoby nazwa całej parafii zależeć miała; że księgi ko. 
ścielne, które się tutaj zr. 1649 poczynają, jako dokumenta pu
bliczne szczególniejsze mają znaczenie i bez nadzwyczaj waż
nych przyczyn przepisanemi być nie mogą; że nareszcie 
przytoczony powód mniemanych pomyłek między Borzęcicami 
a Borzęciczkami, o których, mówiąc nawiasem, nsm niewiadomo, 
zupełnie jest błaby, bo równa, lub jak w przypadku obecnym 
podobna tylko nazwa różnych miejsc i wsi resp. osad prze
zwania, usprawiedliwić nie może, że gdyby naciągnięty ten powód 
król, rejencyi miał uchodzić, natenczas wieś Borzęcice, jako po
litycznie pośledniejsza, na korzyść Borzęciczek, wsi politycznie 
znakomitszćj, nazwiska swego ustąpićby powinna a nie na od
wrót. W Borzęciczkach jest kościół parafialny i szkoła, kiedy 
Borzęcice, witś przez samych gospodarzy wiejskich zamieszkała, 
żadnego z tych instytutów nie posiada; Borzęciczki zatem, jako 
politycznie znaczniejsze, wszelkie po sobie mają prawo do uży
wania resp. zatrzymania swego pierwotnego, starożytnego 
n&z wiska.

t, Z wywodem tym połączyliśmy wniosek, aby przy zniesieniu re
na akob j.[u rejeBCyi zaradzono naszemu zażaleniu z d. 18 grudnia 
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1859 o ile takowe przeciw zmienieniu nazwiska Borzęciczki względnie 
gospodarstw wiejskich, kościoła, szkoły i parafii całej jest wystó- 
sowanćm.

Na przedstawienie to odebraliśmy w aktach zamieszczoną odpo
wiedź naczelnego prezesa z d. 7 lutego r. z. nr. 801/60. O. P., który 
nam po prostu oświadcza, że przy rozporządzenia król, rejencyi z d. 
17 stycznia t r. jedynie pozostać się musi.

Otóż przebieg tćj nieskończenie ważnój sprawy, która umysły na
sze do żywego porusza, a w którśj władze prowincyonalne nic oto
czyły nas tą opieką, która się nam i z prawa i z słuszności przy
należała.

Ekscelencyo! W proklamacyi w dniu okupacyi W. Ks. Poznań
skiego, d. 15 maja 1815 r. do mieszkańców wydanćj, zapewniał nam 
w Bogu spoczywający król Fryderyk Wilhelm III wyraźnie ojczyzoę 
naszę:

„i wy macie ojczyznę*, mówił król sprawiedliwy, „a z nią dowód 
mego uszanowania za wasze przywiązanie do nićj.*

Atoli jak moglibyśmy się w tćj ojczyźnie naszćj rozpoznać, gdyby 
nasze starożytne miasta, wsie, rzeki i doliny, wbrew wszelkiemu pra
wu i wszelkićj słuszności, obcemi i nam niezrozumiałemi nazwiskami 
poprzezywano ?

Wasza Ekscelencya pokilkakrotnie a ostatnią rażą na posiedze
niu izby deputowanych d. 4 m. z. oświadczył i w imieniu rządu za
ręczył , że Wasza Fkscelencya ku skargom uzasadnionym zawsze 
skłonne swe uebo nachylać będzie. Jakaż zaś skarga może być wię- 
cćj uzasadnioną, niż w mowie będąca, gdy naszę kilkowiekową wieś 
kościelną Borzęciczki, bez naszej wiedzy i woli, nazwiskiem Radenz

firzechrzczono ? Albo czyżby przechrzczenie to miało miećjakowy, choć 
uźny związek z upodobanem od niejakiego czasu zaprzeczaniem na

zwy „W. Ks. Poznańskie?“ Nie chcemy tego twierdzić, ale nie mo
żemy też niemymi być świadkami, gdy nasze uświęcone prawo do 
naszych starożytnych, narodowych nazwisk, bywa pogwałconćm, by nie 
sprowadzić na siebie przekleństwa potomków, którzy przy przemienia
nych nazwach wsi kościelnych i parafii w siedzibach swych przodków 
żadną miarąby się poznać nie mogli.

Wasza Ekscelencya starał się w zeszłorocznćm posiedzeniu izby 
deputowanych z d. 3 maja zmianę nazwiska Borzęciczki niejako tern 
usprawiedliwić, że o tę zmianę nazwiska sam polski dziedzic się do- 
praszał; lecz czyż w ogóle dziedzic jest uprawnionym do proszenia 
o zmienienie odwieeznćj nazwy osady, która nie cala jego jest własno
ścią, bez przyzwolenia reszty interesentów? Że hr. Juliusz Stanisław 
Radoliński nie jedynym jest posiedzicielem Borzęciczek, już wykazaliś
my w podaniach naszych do władz administracyjnych W. Ks. Poznań
skiego; powołując się na akta jeneralnćj komiayi w Poznaniu, załą
czamy w odpisie ten ustęp recesu, z którego się jasno wykazuje, że 
przy regulacyi prócz wszystkich zaciężnych włościan z 
Mycielina, większa część zaciężnych gospodarzy z Bo
rzęciczek no łanach borzęciekich odbudowaną została, że przeto 
ci na polach Borzęciekich odbudowani gospodarze jako współwłaści
ciele nazwiska Borzęciczki obok hr. Juliusza Stanisława Radolińskiego 
uważani być muszą.

Kościół zaś i szkoła nie doznały przy regulacyi żadnej odmiany; 
oba instytuta zatrzymały i nadal swoje siedlisko i swe role w Borzę
ciczkach samych, hr. Radoliński nie może, jako dziedzic, instytutami 
temi w żadnej mierze samowolnie rozrządzać, nie może ich ani sprze
dać ani znieść, nie ma tćż żadnego prawa szafować wedle swego wi
dzi mi się ich nazwiskiem erekcyą zawarowćanm. Cóż więc upowa
żniło br. Juliusza Stanisława Radolińskiego, by dzisiaj potrząsał na
zwiskiem dowodnie około 600 lat dawnem a które powstania swego 
przodkom hrabiego bynsjmnićj nie zawdzięcza, gdyż familia hr. Ra- 
dolińskich zaledwo od 70 lat dobra Borzęciczki posiada? i cóż spo
wodowało wysoki rząd, by tak nieusprawiedliwione, jednostronne żą
danie, ku największej naszej krzywdzie uwzględnił?

Zresztą aby sprawę tę ze wszech stron należycie wyświecić, nie 
możem skromnćj nie uczynić uwagi, że u tego polskiego dziedzica 
krom nazwiska, reszta, jako: język, zwyczaj i obyczaj, które same 
człowiekowi piętno pewnej narodowości wyciskają, jest cudzoziemską. 
Niebylibyśmy tćj okoliczności wcale poruszyli, gdyby Wasza Ekscel- 
lencya na przytoczonem posiedzeniu izby deputowanych nie był jćj 
jakoby na uprawnienie kroków rządowych przytoczył i gdyby hr. Ju
liusz Stanisław Radoliński prośby swój o zmianę nazwiska Borzęci
czki do naczelnego prezesa podanej i tem nie był usiłował poprzeć, 
że nazwisko Borzęciczki trudne do wymówienia, jak gdyby w polskim, 
niemieckim, francuskim lub innym języku zachodziły słowa lub imiona 
którychby krajowiec, skoro w organie mowy nie ma błędu, wymówić 
nie mógł.

Z tćm wszystkiśm nie chodzi tu jedynie o nazwisko pojedyńczój 
osoby, ale gdy nazwisko to parafialnemu służy kościołowi oraz i o na
zwę całij parafii, która jak w wyższych m astach od ulicy lub dziel
nicy kościelnćj, tak na prowineyi od wsi kościelnćj nazwę swąbierze. 
Wedle dyplomu erekcyjnego Dazywa się nasz kościół: „ecclesia Bo- 
rzęciensis,“ proboszcz: „parochus Borzęciensis,“ a parafia: „parochia 
Borzęciensis.“ Jakiem więc prawem parafia nasza od przeszło dwóch 
wieków Borzęcicka, naraz Radenz zwać się ma? Czyż kapryśna wola 
pojedyńczego dziedzica więcej ma ważyć, aniżeli ogólna wola setek
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Berlin, dnia 11 maja 1861.
Król, jeneralna dyrekcja loteryi.

Wielka aukeya strojów.
Z powodu zupełnego zniesienia magazynu 

strojów i towarów modnych sprzedawać będę
we wtorek dnia 14 maja o go
dzinie 9 z rana w lokalu auk
cyjnym przy ulicy JUasazyno- 
wej ner 1 i popołudniu od s°" 
dżiny ®'/2 za natychmiastową zapłatę 
około 100 rozmaitych damskich kapeluszy 
słomkowych, jedwabnych i t. p.. oraz czepki, 
stroiki, kwiaty, wstążki, dziecińskie ubiory, 
repozytorya.

ZOBEL,
(1421) król, aukeyonator.

Walne zebranie Towarzystwa rólniczego 
Poznańsko-Szamotulskiego odbędzie się w Po
znaniu w dniu 17 maja o godzinie 3cićj po 
obiadzie w domu pod nr. 4 przy ulicy śtego 
Marcina.j [1313]

Kąpiele słone w Kołobrzegu 
(Zakład dr. Behreuda).

Kąpiele moje słone otwieram z dniem 
15 bm. Nadzwyczajna moc dochodzących 
soli morskich, które wedle analyzy Wöhlera 
nie tylko porównywane być mogą z najsłen* 
niejszemi solami morskiemi Niemiec, lecz 
nadto takowe co do wielu ważnych punktów 
przewyższają, urządzenia poczynione prze- 
zemnie odpowiadające wszelkim potrzebom, 
bliskość przyjemnych, wygodnych i nie da
wno nader pomnożonych mieszkań, piękne 
przechadzki przez laski i pola zmieniające 
się widokiem wybrzeża morskiego, miano
wicie ożyżwiające i wzmacniające powietrze 
morskie przy wybrzeżu i możność, jaka się 
w innych kąpielach słonych Die nadarza, uży
wania równocześnie lub dla dokończenia 
kuracyi kąpieli mcrskich, to wszystko wy
jaśnia, dla czego w przeszłćm lccie tyle 
gości już to z własnego popędu, już to 
z porady znakomitych lekarzy z bliska i z 
dala pomocy mojój zawezwali. Skutki, jakie 
osiągnięto wpomienionym roku nacierpienia 
niewieście, błędnicę, skrofuły, cierpienia ner
wowe itd. w moim zakładzie, podałem leka
rzom co tylko w małóm pisemku pod tytu
łem: „Beobachtungen über die Heilwirkung 
der Coibsrger Soole in ihrer alleinigen An
wendung und ihrer Verbindung mit dem Ge
brauche des Seebades und der Seeluft (1861. 
Colberg bei L. A. Howe.)“ |do wiadomości. 
Największego znaczenia jest stósowne uży
wanie kąpieli słonych w każdym pojedjó- 
czym przypadku a mianowicie postanowienie 
czy i kiedy kąpieli morskich użyć należy. 
Trzynastoletnie doświadczenie^ którego re-

parafian? Nie!'tego rząd chcieć nie może i tego my przypuścić nia 
możemy.

. Bogu chwała! po dziś dzień w państwie kons‘ytucyjnćm;
niechaj zbutwiały feodalizm pstrzy się szczątkami dawnych swych hły- 
skotek, w ciele i kościach jut nie mężnieje; wszakże nadszedł czas, 
że każdy i najprostszy człowiek z Pawłem św. odezwać się może: 
„i ja mniemam mieć Ducha świętego.“

Podług Art 4 konstytucyi są wszyscy poddani pruscy w obec 
prawa równi i przywileje stanowe się znoszą; czyż przeto podobna, 
aby przy tój tak jasnćj, jak słońce, ustawie mógł rząd na wniosek 
pojedynczego dziedzica wieś kościelną a z nią całą parafią inućm 
przechrzcie nazwiskiem? Czyż czyn takowy nie sprzeciwiałby s.ę wprost 
pierwszym zasadniczym podstawom konstytucyi?

Podług Art. 15 tejże konstytucyi zapewnione są kościołowi prawa 
jego: „kościół ma sprawy swe samoistnie załatwiać i niemi zarządzać 
i w posiadaniu i w użytkowaniu przeznaczonych do służby kościelnćj 
i t. d. instjtutów, fuodacyi itd. zostawać.“ Związek parafialny należy 
uważać jako taki irutytut, taką /undacyą, ponieważ założyciele kościo- 
łów parafialnych resp. parafii takowe pod tćm tylko pcw nim o znać to- 
nem a nie innćm nazwiskiem wznieśli i potrzehnemi wyposażyli fun
duszami, nazwisko parafii więc wchodzi bezsprzecznie w zakres tych 
spraw, które kościół samodzielnie ma ułatwiać a które przynajmnićj 
6ez przybrania koicioła zmienianemi by i nie mogą. Nazwisko parafialna 
wsi kościelnej jest dla parafian hasłem wspólnego gromadzenia się 
na miejscu nabożeństwa, jest niby sztandarem, pod którym mieszkańcy 
różnych gmin się kupiąc nawzajem jako członki jednćj familii poznają, 
stąd tćż w poczuciu tego ścisłego wspóloictwa z dumą mówiąije- 
steśmy z parafii Borzęcickićj, Owińskićj, Ostrowskićj itd.“

Ekscellencyo! prawo kanoniczne stawia tę zasadę: „nomen amit- 
titur ex vitute vel peccato;“ co się odnosi do nazwisk rodowych, może 
także i do imion własnych miast, wsi, być zastósowanćm. Gdy jak 
w wojnie są zdarzenia, że zamiast pojedynczych żołnierzy pułki całe 
na nagrodę zasługują, tak mogą zachodzić okoliczności, że za wyświad
czone usługi miasta całe lub wsie już nadaniem herbów, chorągwi, 
już nadaniem nowego nazwiska wynagrodzone bywają. Po stłumieniu 
polskićj narodowćj wojny w r. 1*31 rząd rosyjski wiele osad jaknp Pu
ławy, zniesieniem starożytnej ich nazwy ukarał. Lecz nasza wieśkościei- 
na Borzęciczki żadnej zgoła nie położyła zasługi, za którąby uskarbiła 
sobie nagrodę nowego nazwiska Radenz, a znów nie dopuściła się tćż 
żadnej zbrodni, aby za karę historyczne swe nazwisko utracić a nowo 
przykrojoną nazwę Radenz przybrać zniewoloną być miała.

Niechaj więc nowa ta nazwa służy hr. Juliuszowi Stanisławowi 
Radohńskiemu dla jego dworca i folwarku, my zaś co do kościoła, 
probostwa, szkoły i parafii całej statecznie obstawamy przy naszćm 
staroźytnem nazwisku Borzęciczki.

Protestujemy przeto niniejszćm najuroczyśclćj w obec Boga i lu
dzi, protestujemy w obec Waszćj Ekscelencji, jako właściwćj najwyź- 
szćj wiadzy państwa, w imię prawa i słtisznuści, naprzeciw nowćj na
zwie Radenz: protestujemy przeciw wszelkiemu gwałtowi, kt. ryby 
nam przez zabór starożytnego historycznego nazwiska Borzęciczki, 
a przez narzucenie Dowej nazwy Radenz miał być zadanym; prote
stujemy, jak daleko język nasz sięga, w obec konstytucyi i w imię 
pruskiego godła: „suum cuiąue“ przeciw temu bezprzykładnemu po
gwałceniu naszych odwiecznych i przyrodzonych praw do nazwiska 
Borzęciczki i spodziewamy się równie z ufnością jak z uszanowaniem 
że Wasza Ekscellencya nie odmówi nam swćj łaskawój opieki w ten 
sposób, że nowan ajwyższym rozkazem rozporządzona nazwa Radenz 
się tylko

1) do dworca i folwarku hr. Juliusza Stanisław* Radolińskiego od
nosić będzie, że

2) kościół, probostwo, szkoła, wiejskie gospodarstwa i parafia cała 
przy swćm odwiecznćm h.storycznóm nazwisku Borzęciczai po
zostaną.

Zostawamy z najgłęhszćm uszanowaniem Waszćj Ekscellencyi 
urząd gminny, dozór kościeluy i szkólny.

Do Jego Ekscellencyi JWbrabiego Scbwerin ministra spraw we
wnętrznych, kawalera wysokich orderów w Berlinie.“

Odpowiedź p. ministra brzmi w tłómaczeniu dosłownem jak na
stępuje:

„Urzędowi gminnemu, dozorowi kościelnemu i szkólnemn oświad
cza się moiąjszćm na przedstawienie z dnia 7 m. b, że z osnowy jego 
żadnego nie można powziąć powodu do cofnięcia od Jego Król. Mo
ści najwyżćj zatwierdzoućj zmiany nazwiska wsi Borzęciczki na „Ra
denz“ i że dla tego przy rozporządzeniu król, rejencyi w Poznaniu z 
dnia 17 Btycznia r. b. i pana naczelnego prezesa prowincyi poznańskićj 
z dnia 2 lutego r. b.“) jedynie pozostać się musi. Przesłane akia zwra
cają się. Berlin dnia 51 marca 1861. Minister spraw wewnętrznych, 
podp. hr. Schwerin. Do urzędu gminnego dozoru kościelnego i sz.ól- 
pęgo w Radpnz. I. A, 2881,•

“) Zapewne ma być r. z.
Dla pogorzelców w Świeciectowie.

Z przeniesieni* ul. 73 sgr. 2. — NN. 1 tal. XX. 10 sgr.

Redaktor ndnn«'i<»H7ii*lnv Lndwilr («a-pRlo w

zultat po części w przeszłorocznćm pisemku: 
„Das Sool nad Seebad Colberg itd. (1800 
u L. A. Howe)“ zdałem, szczególnie mi jest 
tój mierze przydatne.

Zgłoszenia się o używanie kąpieli sło
nych proszę bezpośrednio do unie przesyłać.

lir. M. Bclirciid,
Kołobrzeg, 30 kwietnia. dyrektor 

[1401] zakładu kąpieli słonvrh.
Szanownych członków Koła Tuwarz>ski> 

go w Gąsawie zawiadamia podpisana Dyre- 
keya, że król, radzca ziemiański w Szubinie 
mięszanie się do spraw Kółka rozporządze
niem swojćm z dnia 7 t. m. nr. 3680 policyi 
Gąsawskió) zakazał, i oczekujemy w niedzielę 
przed 1 przyszłego miesiąca statutem oznaj
mionego jak najliczniejszego zebrania. 
Dyrekcja Kółka Towarzyskiego w Gąsawie.

__________________________ [1435]
Donoszę, że za 'imoue listy Zastawne no

wego ziemskiego Towarzystwa kredytowego 
dla prowincyi poznańskićj seryi II nrow 9730 
9731, 9732, 9733, 9734, każdy po 200 UL 
znalazły się.J

Poznań dnia 13 maja 1861.
[1439]_______________ Antoni Mizerski

Szanownych współwyznawców zawiada
miam niniejszćm uprzejmie: jako odpowiedź 
i żądanie Wysokiego Koła poselskiego w Ber
linie, na podanie względem duchowuych z ję
zykiem polskim, u mnie w każdym czasie 
przejrzeć mogą.
[1370]_______________ Chlebowski,

Uwiadamiam Szanowną Publiczność, że 
od 1 kwietnia mieszkam w Starym Rynku
pod nr 76. A. Modllllk-
[1438] krawiec damski
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Nożyce do owiec
podług najlepszych wzorów angielskich, w 
trzech /óźbych gatunkach, po 4’/a tal- fi i 7 
taf tuzin, poleca

Handel żelaza H. Cegielskiego
w Poznania. [1441)

Od 1 maja r. b, rozpocząłem w Rogoźnie 
urzędowanie moje jako rzecznik i notaryuaz. 
[1389] Połomski.

W handlu J N. Leitgebra w Poznaniu, 
znajdzie kupczyk zdatny, natychmiastowe po
mieszczenie. [1414j

Święty pomorski
PORTLAND CEMENT

sprzedaje po cenach fabrycznych 
[1416] Rudolf Rabsllber.

Nożyce angielskie do owiec
w różnych gatunkach ma na składzie i poleca

Handel żelaza F. Oberfelta i Sp.
[1407]

Drylich na wańtuchy i płótno
poleca'

ILudwik «I. Uiwiiisolin.
[1175] przy Rynku nr. 84.

Młody ekouom Polak, bezżenny, wolny 
od wojska,! posiadający oba języki, mogący 
złożyć Świadectwa dobrego i moralnego za
chowania się, życzy sobie od św. Jana r. b. 
przyjąć miejsce. Na listy frankowane do
wiedzieć się można bliższych szczegółów u 
N. Kiedrowskiego w Wielkiój Lubini pod 
Żerkowem. [1440]

Cukiernia Celichowskiego w Poznaniu przy 
ul. Wrocławskiój potrzebuje ucznia zamiej
scowego. _______ [ 1404]

Czyste ang. przesiewane 
WĘGLE KAMIENNE

sprzed8je jak najtaniej
Rudolf Kabsilber,

spedytor. [1415]

Płótno i Drelich na Wańtuchy
najcięższy towar poleca

K, Liszkowski.1291]

Uwagi godne dla Panów posiedzicieli gorzelni!!!
Zeszłego-roku'Odstawił mi pan Georg Walsen kotlarz z Gostynia nowy aparat od- 

zraczaj^ry /ię pfoiójyficzośclą swój struktury, a przecież przez cały rok palenia okazał 
się bardzo ¡raktyćznjni i korzystnym. Dla swój poiedyńczcści jest o wiele tańszy i od 
2—3 godzin dziennie, rańiój potrzebuje czasu do odrobienia zacieru, iąk'ifióje dawniejsze 
aparaty. Nadto aparat ten jest w biegu bardzo spokojny, okowita 'Kiś Nadzwyczaj czy
sta, dochodząca do 86 stopni

Zal obowiążek sobie więc poczytuję polrcić strukturę aparatu p. Waisen wszystkim 
Panom, chcącym aparat gorzelni C2y to zaprowadzić, czy już zaprowadzone zmienić.

fpodp.) ŻygniMut «farackewsfei
[1392] właściciel dóbr Chytrowo pod Jaraczewem.

W środę 15 i w czwartek 16 b. m. skład mój z
powodu świąt będzie zamknięty.

S, Kantorowicz,

IPrKybyH ł’<wn«”b’»
Brna 13 maja.

Baiar • WJaścicele dóbr hr. Peniński z Wrze- 
śni. Karśnicki z Mystek, Szułdrzyński z Siemik, 
Ramkę i Schöbel z Gorzewa, Łukaszewicz z Tar- 
eoszyc, Błociszewski z Przecławia; Radoński z 
Dominowa, rani Chodacka z Fabianowa, pełnom. 
Kubicki z Miłosławia

Myllnsa Hotel Drezdeński.- Wł. dóbr Heyne z Gra
nowa, hr. Plater i Ropolewski z Góry, Pustarg z 
Kołoina, r’ietze z Czirne. panie hr. Potworowska 
z Niem. Przysieki, Kurnatowska z Pożarowa, eko
nom Molier z Łaniszy, kupcy Schindler z Nisy, 
Krüger z Krotoszyna, Selbiger z Torunia, Engel, 
Nathan i Guttstadt z Berlina. Schaffner z Mogun- 
cri, Rüttger* z Wrocławia. Weddigen z Minden i 
GnOge z Głogowa.

Botel du Nord - Wł. dóbr Sokolnicki z Sośnicy. La- 
zareff z Głuchowa, Wolniewicz z Dembicza, Mosz- 
czeóski z Jeziórek, panna Żółtowska i guwerant.ka 
Labe z Niechanowa, pobórca cia GOntbpr z Ko
ściana, cieśla Schüller z Wolsztyna, knpiec Litt- 
mann z Wrocławia.

Oehtnlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Wolański z 
żoną, z Barda, kupcy Isaac z Londynu, Schmidt i 
Reisewitz z Berlina

Buscba Hotel Rzymski: Wł. dóbr Kirschstein z Zy- 
dowa. pani Jacoby z Trzcianki, garncarz Keppler 
i kupcy Schaumburg z Szczecina, Wittkowski i 
Levinsohn z Gniezna, Mudra z Berlina, Pritsch z 
Kresna, Melich z Miłosławia.

Hotel Berliński: Wł. dóbr pani Diitschke i panna 
Diitschke z Rąbczyna, rólnik Gaffke z Grodziska, 
pani Jasińska z Tarnowa, kupcy Sentzke z Berli
na, Mankiewicz i Neisse z Wrocławia, Friedmann 
z Zaniemyśla, Hirschberg z Mielżyna. 

Gdańsk, ltuwnia.
Przez większą część tygodnia mieliśmy powieji 

zimne, deszcz, śnieg lub grad aa przemian praw 
codziennie padały. W ostatnich dwóch dniach 
goda znacznie się ociepliła. Wiatr zachodni i p#h. 
dniowozachodni.

W Anglii targi pozostały w odrętwienia i obojęi.) [ 
ność do pokupu jeszcze się wzmogła. Dowozy pne.|: 
wyższają. o wiele potrzeby konsnmcyi i z br«% 
sprzedaży właściciele są zmuszeni brać znacznie ilu" 
ści zboża na śpichrze. Wielka wytrwałość sprzeda
jących, jedynie była w stanie wstrzymać zachwiau S 
ceny od dalszego zniżenia. ’=

Mniemanie, że dowozy z Ameryki wkrótce iŁl, 
zmniejszą podtrzymuje nadzieję właścicieli na lepi!/ 
sprzedaż i jest podobno główną przyczyną wczonj, 
szego ożywienia transakcji.

We Francyi, przy małój sprzedaży, notowin 
jednakże dążność do wzmocnienia się cen. Na ną 
których placach transakeye były dość ożywiou 
Zimne wiatry i susza miały zaszkodzić ożminoąi,

W Hollandyi w tym tygodniu żyto miało dobtjrz 
i łatwy odbyt dla tego cena jego na wszystkich p!/.,. 
cach przyległych Bałtyku cokolwiek się podniosli, P

Na naszej giełdzie po długiój spokojności :
dnia wczorajszego rozpoczął się znaczny ruch, p/,

- - - ............................. •' .¡Ilikup ożywiony i wszystkie gatunki zboża o kilka jt, 
denów na łaszcie w cenie się podniosły.

W przeciągu tygodnia sprzedano na naszój 
dzie pszenicy szefli 60,600, żyta 8700, jęczmiet, 
6000, owsa 9600, grochu 20,100, wiki 1200, siesż.;/( 
nia 420. ,

Toruń przebyło pszenicy szefli 76,740, żyta 42,St * 
grochu 3600, owsa 180, belek dębowych 3500, soBtaj 
wych 7324 sztuk.

Płacono za szefel wagi pruskiój:

[1434] przy Rynku 65.

kn pr. te pew. dra ROCH karaelSi i zioła we

handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 11 maja.
Zyto: nieco lepsze ceny, na mai czer. 43’/, żąd., 

czerw.-lipiec 44, llpiec-sier. 44% tal. pł. Okowita: 
niższe ceny, z beczką na maj 18% żąd., czerwiec 
18’/,,, lipiec 18’/«, sier 19’/,, wrześ 19’/« tal. pł.

Berlin, 11 maja.
Pszenica- w miejscu 25 szefli 71—83 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 6000 cent, w miejscu 2000 fun
tów 46’/,—48’/,, na wiosenna odstawę 47’/,—48—’/«, 
maj-czer. i czer.-lip. 46’/« 47’/,—•/>—%, lipiec-sier. 
47—’/,—’/8—48, wrz.-paź. 48 — ’/,—% tal. pł. Jeci- 
p-teń: wielki 25 szefli 38 44 tal na odsta
wę nieco niższe ceny, wyp. 2400 cent., w miejscu 
1200 funtów 24—27, na wiosenną odstawę 25 pł, 
25’/, żąd., maj-czer. 25—’/« pł., 25% żąd., czerw.- 
lip. i lipiec-sier. 25’/«—’/,, wrze.-paźd. 25’/, tal. pł.
Olii A^óńi, Wy: po niższych cenach, ohrot mniój

Pszenicy

Zyta

Owsa 
Grochu - 
Wiki

tal. sr. f. tal. sr.
75 28—82 4 • 2 10 ■ 3 3
82 24-85 4 n 3 3 4 ■ 3 12
85 23—87 22 n 3 13 4 • 3 24

81 25 • 1 23 6 n 1 25
. 66 3—71 21 » 1 10 6 1 20
49 22-52 12 * 1 6 > . 1 2

1 20 • 1 29
1 11 » t 12

Kursa zami an:
Londyn 6, 18’/,. Hamburg 149’/,. Amsterdam:

Aleks. Makowski ¡r Coup.

jrat

P
ob
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Wełna.

Berlin, 11 maja. Obrót w tym tygodniai Sa 
był znaczny. Fabrykantów sukna bardzo mało i Ml 
pokazało na targn. Przędzarze zakupili około W 
centn. Ceny przy zbliżaniu się czasu strzyży apti 
jeszcze nieco więcój. W zakupnach ;na kontrak iej 
było nieco więcój ruchu. W Szląsku i PomeniA. 
zakontraktowały niektóre dominia swą wełnę o 1 4ił 
3 tal. niżej przeszłorocznych cen kontraktowji ISZ' 
niektóre partye kupiono także po spełnych cen« 
zeszłorocznych.

okazały się skuteczne = jak to udowoduionóm jest najwiarogodniejszemi 
świadectwami przez óe obfite części składowe jak najbardziej pomo
cnych ziół i iófeóu roślinnych, na kaszel, chrypkę, ostrość w gar
dle, zafiegmienie itd. działając we wszystkich tych przypadkach uśiHie- 
rzająco, w* ¡pa kojąco draźliwość i szczególnie skutecz
nie.! dla tego doznają one coraz większego uznania i wszędzie, gdzie tyl
ko raz użytń były, wżenoszą je nad wszelkie inne podobne fabrykaty. —
Dra Koclia krystalizowane karmelki ziołowe sprzedają w podługowa- 
tych, obok wyciśnionym stemplem opatrzonych pudełkach po & i 1© sgr., tak >l>iś 
jak przedtem prawdziwe > Poznaniu _ •>. KENZISŁ przy ulicy Wilhęl- 
mowsktój'obok gmachu pocztowego; również w Międzychodzie: J. M. Strich; w Bydgoszczy: 
C. F. ‘BfeleiW; w Chodzieżu: C. Breile: w Wschowie: August Kleemanu; w Gnieźnie: J. 
B. Lange; w Grodzisku: Rudolf Mnetzel; w Inowrocławiu? II. Senator; w Kępnie: Gott- 
schalk Fraenkel; w Kościanie: B. Landsberg; w Kowalewie: Fr. Noetzel; w Krotoszynie: 
A. E. Stock; w Lesznie: Maurycy Moll; w Łobżenicy: L. P Elkisch; w Nakle: L. A. Kall- 
mann; w Nowym Tomyślu: C. J. Dmpwann; w Gstrowie: Loebel Cobn; w Pniewach: Abr. 
Lewin; w Pleszewie: Th. Musielewicz; w Rawiczu: J. P. Ollendorf; w Rogoźnie: Baruch 
Berher; WSRIKOtułach: W. KruegeT; w Śmiglu: Wolff Cóbn; w Pile: Juliusz Briese; 
w Szubinie: C. L. Albrecht; w Skwierzynie: Maurycy Mueller; w Trzemesznie: Wolif Lrcb- 
mann; we Witkowi^; R. A Langiewicz; we Wągrówcn: J. E. Ziemer; we Wrześni: Konst. 
Winżewski; we Wronkach: L. Kruefeer. [189]

ożywiony jak wczoraj; w miejscu ICO funtów bez be
czki 11’/;, na maj i maj-czer. 11’/,—•/,,—’/,, czer.- 
lip. 11%, pł, lipiec sier. 11% żąd., wrz.paźd. 11”/,, 
—%—12 tu'.. pł. Olei lniany: w miejscu 10’/. tal.

’ -wita: wyp. 30,000 kwart, w miejscu 8000% 
Trall. 18’/«—z becz'-ą na maj i mnj-czer 19’,,, 
—’/,—’/3, czerw.-lipiec 19’/«—ś*,,. lipiec-sier. 19% 
- -’/,—’/«, sier -wrześ 19’/,—’/«—”/,,, wrześ.-paźd.

Na targu:
W rocław. 

piękna
11 maj8. 

śród. p oś led
sar. sgr. sgr.

T sztnica biała 86—91 83 70—80 ’ .
, żółta 86—88 81 70-78

Z; to 65-66 62 55-60 U
Jęczmień 51—54 48 40-44 f“
< i wies 32—34 80 27—29 3

48—54 1Grf cb 61-63 58
N# yełdzie; Zyto: mocno się trżymało w cenie,

48’/«—49, lip.-sier. i sier.-wrz. 48’/« tal. pł.Ólój rze- 
piowy: wyp. 100 centn., w miejscu 11’/,, na maj i 
maj-czerw. ll’/3—pł., czerw.-lipiec ll’/I3 żąd., 
lipiec-sier. 11%, wrz.-paź. 11’/,—12 tal. pł., Oko
wita: słabo się trzymała wcc-nie, w miejscu 19%,, 
na maj i maj czerw 19, czer.-lip. 19’/«, lip-sier. 19’/, 
—Bibr.-wrz. 19’/,—% tal. pł.

GENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój, szfl. 16 gm. 
, średnićj «... 
. ordynar......................

Żyta ciężkiego » . . .
„ lżejszego . ; : :

Jęczmienia dużego „ . . . 
B małego....

Owsa.......................: . .
Grochu do gotow. ....

, na paszę ....
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego , . . . 
Rzepiku latowego ....
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ...
Siana, ce,nt...........................
Słomy,
Oleju cent,...........................
Spirytusu I beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 11 maja .

dnia 13 —

dnia 
13 mąja. 18!

od dl
Ul l«g. |fn. H-.

3 i 313
tu — 2 2:

2 15 2 1Î
i 2# 3 1 23
1 21 3 1 21
1 15 — 1 20
1 10 — 1 15

- 24 _ -28
1 20 _ 1 25
1 17 6 1 18|

— — — -
— — — — —1
— — — ----- :
— — — —- —’

1 5 — 1 10
— 16 — _is!

2 10 — 2 20
— — —

— —■ —
— — —

— — ___

18 17 6 18 M
18 5 — is mf

------------- na

— 18 Wiykul

Kurs giełdy ReiHnie
• :• dióa 11 :majT ' '

ivb
Fayiory pmk;e.

I majK

I -, 1

Pożycz, dobro»-...........
-wo ■ /rząd........ ........

fróff*..........
— 1858. ..si...
— prem.łfih5.^...,. 

Obiigi długu skarb....- i . . Łł —
' — 'Kai chii..............
Listy zasil ......

— Pres iW(ilc!K..O.'
.shfhZsB w-osm4

— Pomor................
I

W. Ks. Pozn.ą 
-r- . (nowe)

— (nowe) 
SzląSkif...-.•••• 
gwar.
Prus Zach—..

tent. March.,.,, 
hatółiii......
W, Ks. 1’ozu«.. 
Pr.WrchiZch. 
NadrFńgtie.....
'■'nitläai' i ■ 
ÓZląszit'-. 

’ąptery isgranime. 
1'ńtitr. metali..... .........Lustr, ntetóll:.

— . Pożycz, naród.
- 1 Ob! :

1

M-dmo.
pła

cono.

4%| • 102
ifi(‘ 102%

o •07
>4% 102%

4 •- 97%
3% Otft ' H 120
3‘/, 87%
3V?
3%

88
92

3’, 66
.4 f'. ï ' 95’/«
S% , - 88%

4 9»
4 — 101%

3iÁ 95’/«
4 — 91

3% — 88%
s%
3’/, — 84%

4 i «M r 65
4 — 98

1 4 __ 97%
4 . C4
4 96%

' 4 _ ffi%
4 i -- 68'/.

— 67%

5 _ 47%
5

*4 — 55%
62

5 87%
89’/,.A a

Kosy, poży, angle,......
Polsk obligi skarb....
- Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł. 

Lis. z. n. wR.S. 
Cb.cztk. 500 zł.

ta r
r -

Plfcnlądie.

cel........
dito......

Ńiem. bankn................
5 — płat, w Lipsku

i L.sk. bank, od wejdi.,

! Berliń.-Anhalt,,

Beri.-Töczd.-Magd.... 
’ Borl.-Szczeciń......... .
Wrocł.- Freib...............

najnow...............
1 Brzeg-Niskie.................
J KożloBogumin............

— pierwot............

olno-Szl.-March........
I-oiao-Szl. kol; poh.... 

j — pierwot/
Półn. Fryd.-Wilh.......

I Górne-Szl. A. ?
— ‘ Lîf. B...............

I Opo! .TamowiCj............
1 Staregr.-Pozn.............

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

■3%

4

n-
dano,

49

73
Ï9%

pía-
cono.

101%
79%
92%
23
85
92%

G-3%
109% 
456’/, 
29 21 
99%

99*',
69
86%
4%

126 
115% 
Í40 
j 15% 
102

33%

96

120%
108
33
84

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królów, dito ...............
Lipsk. Stów. kred.......
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów, batsk....

Akcye praemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

ObUg&cye z prawem 
pierwszeństwa.

Bert-Anhalt...............

Beri.-Hamb...................
- II. Fm............

Berl.-Pocz. -Mąg,. A. .i.
— Lit. C............1«.
- Lit D....:.........

Berk-Szczecin..'...........
■ — Ii. Em....;........
Koźlo-Bogumin............

III. Em.............
Dolno-Szl.-MArch........
- konwen..............

• — — IIL ser......
- - IV. ser......

Źą- pía-
% dano. cono.

4 114
4 — 83
i 90
4 . — 84
4 69% . —
4 — 91%
4 64%
4 — 62%
4 78%
4
4 82%

71

4% — 123%
4 79%

5 __ 54
5 — 18
4.
4 425

4 97%
ilí

4% 101%
4% 1 —. 103’/,
4% i,\‘---- »' —

4 dtf* ; 95,7«
4% — 101
4%
4% ÇVil æ

4 90%
4 í<__ • 84

4%
4 •““ri 95
4 84%
4 92%
5 10ft%

Półn.-Fryd.-Wilb.......
Górn.-8zl. Lit A......

— Lit. B.............
— Lit D............... .
— Lit. E............
— Lit F............... .

Starog.-Pozn............... .
- II. Em..............

Kurs giełdy w
dnia 11

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.......... .................

Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
/owa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie

— nowe......... ........
— nowe..................
~r Listy Rent........

Szląskie Listy Zast-. 
nowe Lit A....
nowe...................
Lit B................
Lit C...............
Listy Rent.......
Oblig. prow......

— now. Emis........
— Oblig. skarb.... 
obl.cząstk. A 500 zł.

istr. pożycz, naród.

t czcimkągii Lnáwfir» Merzbacha WiPozdaniu
— toy, assek. ogn.

<y0 j dano.
pia
cono.

Akcye Szląsktch kolei I 
telaznych. | %

4%
4

3%
4

3%
4’/’

100%

82
90
78%
96%

Freiburg........................
— now. Ends.........

— obi. z praw, pierw.

100«/.

4%
Wrocławia
maja.

95'/,

93%

108’/«
86%

69’

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Dołn.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B..■■■•••••..
— obL pr. pierw..

4«
4

3%
4
4

a?/,
4
4
4

3%
4

4%
4

90%
98%

94%
90%
93%

99%,

97%

85%

55%

80%

Opól. Tarnów,...........
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w

dnia 13 maja.
Prusk. obi. Bkarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855...
Pozn. List Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List Zast............
Zach. Prusk.................
Polskie............................
Posn. List Rent.........
— obl.mierjsk.ILEm.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A......•

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
N ajnowsza poż. pruska

'oznaníQ

94

5 —
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